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Od Redakcji
Z a w ia d a m ia m y , iż  z  dniem  1 lutego R e ­

d a kcja  „ W iad . G ra ficzn ych "  p rzen iesioną  z o ­
s ta ła  p o d  n a s tęp u ją cy  adres: „W iadom ości 
G ra fic zn e“ D om  „ W a rsz. Spó łdz. M ieszk ."  
L o k a l N r. 13, W a rsza w a  21 (Żoliborz).

Tam  p ro sim y  n adsy łać  w sze lką  korespon­
dencję  i  w ym ien n e  czasop ism a.
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O napraw ę stosunków
O sta tn i s tre jk  w  W arszaw ie  by ł ruchem  

obronnym . Z am ierzone, a o d d aw n a  zap o w ia­
dane  p rzez  R ad ę  Org. W ł. pogorszen ie  w a ­
ru n k ó w  p ra c y  w y w o ła ło  iten streijlk.

Sprow okow any  ru ch  nie pow iód ł się. P rz y ­
czyny  n iepow odzen ia  zn an e  są. Pop ierw sze  
roz lu źn ien ie  w ęzłów  o rg an izacy jn y ch , spo­
w odow ane z jed n e j s tro n y  ła tw ością , z jak ą  
przez szereg  la t  o trzym yw ano  podw yżki d ro - 
żyźnianc, a  z d ru g ie j . is tn ien iem  i ry w a li­
z a c ją  dw u zw iązków . R ozluźn ien ie  to  po w ięk ­
sza ł s ta ły  n ap ły w  do W arszaw y  kolegów  o 
słabej m oralnośc i a  n ie je d n o k ro tn ie  i m ier- 
nem  u zd o ln ien iu  zaw odow em , gotow ych p rz y ­
jąć p racę  n a  k ażd y ch  w aru n k ach . Do ro z ­
lu źn ien ia  o rg an izacy jn eg o  p rzy b y ł jeszcze 
w p rost k a ta s tro fa ln y  b ra k  p racy .

W szy stk o  to  razem  sp raw iło , iż  so lid a r­
ność w  W arszaw ie  s ta ła  się  chw iejną.

W czasie  s tre jk u  część ko legów  zd rad za ło  
w ie lką  obaw ę o p o rzucone  kon d y c je . Ci 
w p ro w ad zali zam ieszan ie , osłab ien ie  ruchu ; 
część z n ich  p o sz ła  do p racy , z d rad z iła  ogół.

N a tem  tle  z d rad a  znanej tró jk i ru c h  z a ­
łam a ła . P ow rócono  do p ra c y  na  s ta ry ch  w a ­
ru n k ach , a le  bez zbiorow ej um owy.

S tre jk  zapob ieg ł obniżen iu  m inim um , ale 
d z ięk i z d rad z ie  p rzerw an e  zo s ta ły  a rb itra ­
żowe p o sied zen ia  i um ow y zbiorow ej nie 
odnow iono.

S ta n  bez um ow y je s t b a rd zo  niew ygodny, 
m a w iele z ły ch  stron . N ależy  s tan  ten  p o ­
praw ić

K to  chce  p o p ra w y  sy tu ic ji ,  m usi dążyć do 
usu n ięc ia  p rzy czy n , k tó re  tę  sy tu a c ję  w y­
w o ła ły . P rzed ew szy stk iem  zw alczyć należy  
roz luźn ien ie  o rgan izacy jn e . N ależy  zlać oba 
zw iązki o raz  p rz es ta ć  lekcew ażyć o rg an i­
zację.

N ależy ' sk u p ić  isię p rz y  zw iązku  i p rz y  jego  
p om ocy  sy tu a c ję  p o p raw ić .

Z a rz ąd  Z w iązku  k lasow ego rozp o czą ł w 
tym  k ie ru n k u  p ra cę ; zw oływ ał z eb ran ia  z p o ­
szczególnych d ru k a rń , naw oływ ał kolegów  
do m ocnego sk u p ien ia  się  p rzy  Zw iązku. 
N aw oływ ania  te  d a ły  p om yślne  re zu lta ty , 
a le  jeszcze w iele jes t do  zro b ien ia  w  te j 
sp raw ie. Z a rz ąd  w znaw ia te  ag itacy jn e  ze ­
b ran ia , sp o d z iew ając  się lepszych  jeszcze 
w yników .

P rz e d  s tre jk iem  w idzieliśm y, iż w n iek tó ­

rych  z ak ład a c h  n ie p rzestrzeg an o  umowy, 
k o ledzy  godzili się  n a  n iższe w a ru n k i p racy . 
Po s tre jk u  sy tu a c ia  pod  tym  w zględem  się 
p ogorszy ła . G dy  n a d a l p o zostan iem y  bez 
silnej o rg an izac ji, sy tu a c ja  jeszcze  się p o ­
gorszy.

J a k  już  w spom niałem , Z arząd  k lasow ej 
o rg an izac ji p racu je , by  zło n ap raw ić . Lecz 
Z arząd  sam' n ie  jes t m ocen n ap raw ić  s to ­
sunków , N iezbędną  jes t tu  pom oc ro zu m n ie j­
szych kolegów/. N iech ci we w szystk ich  z a ­
k ład a ch  p rz y s tąp ią  do p ra cy  n a d  po d n ies ie ­
n iem  ducha, n ad  przyw rócen iem  siły  o rg a ­
n izacji, n iech  w p ły w a ją  n a  sw ych to w a rz y ­
szy p racy , n ien a leżący ch  do zw iązku, by 
pow rócili do szeregów  o rgan izacy jnych , a 
n a  w szystk ich , by  rz e te ln ie  sp e łn ia li swój 
obow iązek w zględem  siebie sam ych, ogółu 
i o rg an izac ji.

W zm ocnien ie  o rg an izacy jn e  za trzy m a  a ta ­
k i n a  nasze  w a ru n k i p ra cy  i pozw oli zaw rzeć 
nową, k o rz y s tn ą  um ow ę zbiorow ą.

N ależy  ty lk o  sum iennie  z a jąć  się p racą  
n a d  odbudow aniem  jednej, silnej o rg an iza ­
c ji w W arszaw ie . P rzypom nę, iż w  ro k u
1917 p rzeg ra liśm y  s tre jk , a jed n a k  w ro k u
1918 s tre jk  w ygra liśm y . U p ad ek  nie jest 
jeszcze k lęsk ą , bo ten  ty lk o  n a p raw d ę  u pad ł, 
k to  się podn ieść  n ie  m oże. P odnieśm y d u ­
cha organizacyjnego:, a p o d n ie s ie m y  o rg a n i­
zac je  i w aru n k i p racy ,

• A . B.

Drożyzna a pracobiorcy
P o m ija jąc  ok res in fla cy jn y  m ark i p o lsk ie j, 

w k tó ry m  to  o k resie  d ro ży zn a  w z ras ta ła  
w p ro st codziennie, a  p rzy p a trzy w szy  się 
okresow i p an o w an ia  złotego, — . sp o s trz e ­
gam y c h a ra k te ry s ty c z n y  objaw  pow olnego  
ale ciągłego w zrastan ia  cen w sze lk ic h  a r ty ­
ku łó w  c o d zien n e j po trzeb y .

D ążen ia  p racob io rców  id ą  w odw rotnym  
s to su n k u  do  w zro stu  cen. Id ą  w k ie ru n k u  
obniżen ia  do tychczasow ych  p łac , pow iększe­
n ia  liczby  godzin  p racy , n ies to so w an ia  
w sk aźn ik a  drożyźn ianegn , obn iżen ia  św iad ­
czeń  n a  cele ubezp ieczen ia  ro bo tn ików  na 
w y p ad ek  bezrobocia , choroby,

Z m iany  tego  u jem nego  s tan u  rzeczy  n ie 
m ożna się  doczekać . J e s t  u ro d za j — d ro ­
żeje, n iem a u ro d z a ju  —  d rożeje , po  zb io rach  
w  jesien i —  dro że je , n a  p rzed n ó w k u  —  d ro ­
żeje, d o la r  sp ad a  —  d rożeje , d o la r  rośn ie  
w  cenie — d ro że je ; i tak , s ta le  jesteśm y 
św iad k am i w zro stu  cen.

J a k a  je s t tego p rzy czy n a?  Co w pływ a 
p o śred n io  na  w zrost cen?  N ie  je s t celem  
tego a r ty k u łu  odpow iedź n a  te  p y tan ia . P r a ­
cobiorcy  pow iedzieliby , że p rzy czy n ą  w zra ­
s tan ia  d ro ży zn y  są  w zra s ta jąc e  p łace  ro b o ­
tn icze, a  ro ln icy  w idzą  pow ód w zras tap ia  
d ro ży zn y  w  w zroście  cen w yrobów  p rzem y ­
słow ych i t. p.

T en w zro st d ro ży zn y  w p o łączen iu  z b e z ­
robociem  odd z ia ły w a  b ard zo  u jem nie  na

o rg an izac je  p o d  w zględem  finansow ym , bo 
m uszą w y p łacać  w /zrastające zapom ogi d la  
p o d trzy m an ia  bezrobotnych , a tem sam em  
zw iększyć o p o d a tk o w an ia  na te n  cel; w y­
sokie o p o d a tk o w an ie  ham uje  p rzy p ły w  n o ­
w ych członków , w yw ołu je  za leg an ie  a n a ­
w et dezercję .

Celem  m ojego a r ty k u łu  jest zachęcić  K o­
legów1, ab y  n ie da li sobie w y d zierać  d o ty ch ­
czasow ych zdobyczy, aby nie zg ad zali się 
n a  obn iżkę  p łac  — p rzeróżn ie  um otyw ow a­
ną p rzez  p racobiorców , n a  n iestosow anie  
w sk aźn ik a  drożyźn ianego , aby  m ocniejsi — 
k rzep ili słabszych , zw ątla ły ch  n a  duchu 
k lęsk ą  bezrobocia .

K lęsk a  bezrobocia , jak a  o g a rn ę ła  w szysi; 
k ie  okręg i, zach ęca  n aszych  p racob io rców  do 
s taw ian ia  w niosków , że te ra z  n ad szed ł czas, 
aby zgnębionych  i o słab ionych  —  o s ta tecz ­
n ie rozb ić . P ró b y  tak ie  są  robione. N a p ie rw ­
szy ogień p o sz ła  W arszaw a, T am  —  z p o ­
w odu n ieso lid a rn o śc i kolegów , b ra k u  po czu ­
cia w spólnego in te resu , dano p rz y k ła d  całej 
Po lsce  — jak  d ru k a rz e  n ie pow inni p o s tę ­
pow ać.

Czy w arszaw scy  ko led zy  w yszli n a  tem  
do b rze?  Sam i m ogą na sobie p rzek o n ać  się 
o tem  —  n ie  m ów iąc już  o p o śred n im  w p ły ­
wie tego  ich  z a łam an ia  się n a  inne  okręgi.

D ruga p ró b a  po w tó rzy ła  się w  K rakow ie. 
T u p raco b io rcy  liczyli, że k rak o w sk i okręg  
p ó jd z ie  za  p rzy k ład em  W arszaw y  i załam ie 
się. P o s taw ili ż ąd a n ia  —  z o k az ji odnaw ia 
n ia  um ow y cennikow ej na  ro k  1927, — od- 
biegajiąoe d a lek o  od d o ty ch czaso w y ch  (zlna- 
n e  z r e sz tą  :z N -ru  il. „W iadom ości G ra ficz ­
n y ch "), p rzek o n aw szy  się, że jesteśm y  so li­
d a rn i i o fiarn i, że n ie  znaleź li an i jednego 
ła m is tre jk a  z pom iędzy  zo rgan izow anych  —■ 
cofnęli sw oje w a ru n k i i p e r tra k to w a li n a  
p o d staw ie  do tychczasow ej w ypow iedzianej 
ubiegłego ro k u  um owy.

S o lid a rn o śc ią  silni —  zw yciężyliśm y!
P ró b y  ta k ie  m ogą się  jeszcze pow tórzyć 

w  innych  O k ręgach  p rz y  lad a  jak ie j o k a ­
zji, a  w ięc n a leża ło b y  już te ra z  p rzy sp o sa ­
b iać ś ro d k i na o d p a rc ie  zam achów  i n ie być 
zaskoczonym i b rak iem  środków  do p rz e trzy ­
m an ia  n a rzu co n ej sobie w alk i.

P rzed ew szy stk iem  trzeb a  w zm acniać  sze ­
reg i o rg an izacy jne, s ta ra ć  s ię  w ciągać do 
o rg an izac ji jeszcze do n iej n ie  należących, 
w sk azu jąc  n a  k o rzy śc i —  jak ie  o s iąg a ją  p rzy  
now ow prow adzonych  św iadczen iach , w p ro ­
w a d za jący ch  innego d u cha  do o rg an izac ji 
d ru k a rsk ie j , gdzie k o rzy śc i m a te rja ln e  są 
tego ro d z a ju , jak ich  żad n a  o rg an izac ja  z a ­
wodowca n ie  posiada, gdzie m oże znaleść 
k a żd y  o p arc ie  w  w alce  o byt, pom oc na s ta ­
rość i t. d.

Te w szy stk ie  z a le ty  nowego —  obow ią­
zu jąceg o  od 1 s ty czn ia  1927, s tan u , pow in­
ny- n a jo b o ję tn ie jsz y c h  pchnąć w  szeregi o r­
g an izac ji — gdyż w  tym  w y p ad k u  nie ro z ­
chodzi się  o in te resy  jed n o stek  jak o  tak ich — 
ale  o in te re sy  i by t ca łe j rzeszy  d ru k a rsk ie j 
w Polsce.

W . Ż.



2 W I A D O M O Ś  C I  G R A F I  C Z N E Nr .  3

Z życia Organizacji
Z Okręgu Krakowskiego

W  so b o tę  d n ia  18 g ru d n ia  1926 o d by ło  się 
p osiedzen ie  Z arząd u  Z w iązku pod  p rzew o ­
dnictw em  kol. J . K ożucha. P ro to k u ł z o s ta t ­
niego p osiedzen ia  p rz y ję to  do w iadom ości.— 
U chw alono .udzielić K olegom  b ezk o n d y cy j- 
nym  zapom ogę św ią teczną : k aw alerom  20
zł., żonatym  40 zł. — W ysokość  w k ła d k i od 
Now ego R oku  u sta lo n o  n a  7 zł., t, j. 3.50 zł: 
do C en tra li i 3,50 do lokalnego  S to w arzy sze ­
n ia. P o d an ie  ko l. A br. D an iela  V o rs teh era  o 
p rzy jęc ie  do Z w iązku i S tow arz . u w zg lędn io ­
no za  w pisem  i og lędzinam i lek arsk iem i, — 
Z pow odu zaleg an ia  z w k ład k am i w y k reś lo ­
no kol. E d w a rd a  D u d ry k a  i T ad eu sza  M a­
zurk iew icza.

W  p o n ied z ia łek  d n ia  27 g ru d n ia  1926 o d ­
by ło  się p osiedzen ie  Z arząd u , zw ołane sp e ­
c ja ln ie  z p ow odu  zgonu ś. p. K ol. L eona M i- 
sio łka. — P rzew odn iczący , kol. K ożuch p o ­
św ięcił gorące  w spom nien ie  Z m arłem u K o le ­
dze, d łu g o le tn iem u  p rzew odn iczącem u O rg a ­
n izacji, k tó ry  po łoży ł n iesp o ży te  zasług i d la  
d o b ra  jej i rozw oju, a  k tó ry  p o zo sta ł w ie r­
nym  O rg an izac ji aż do zgonu. —  Pam ięć J e ­
go uczcili k o ledzy  p rzez  pow stan ie. Z am iast 
w ieńca na tru m n ę  u chw alił Z arząd  złożyć 
300 zł. na  fu ndusz  L eona  M isio łk a  p rz y  T o ­
w arzy stw ie  P rz y jac ió ł D zieci w  K rakow ie, 
k tó reg o  b y ł p rezesem  i gorliw ym  o p iek u ­
nem, —  Po pow zięc iu  u chw ały  w  sp raw ie  
um ow y cennikow ej p o sied zen ie  zakończono .

W e śro d ę  d n ia  29 g ru d n ia  o d by ło  się p o ­
siedzen ie  Z arząd u  Z w iązku, n a  k tó rem  po 
k ilk u g o d z in n y ch  o b rad ach  uchw alono  je d n o ­
g łośn ie  o d rzucić  p rzed ło żo n y  p rzez  Zw. W ł. 
D ru k a rń  p ro je k t cen n ik a  p łac  od  ro k u  1927.

P o  d z iesięc iu  d n iach  s tre jk u  zaw arto  d n ia  
10 g ru d n ia  now ą um ow ę cenn ikow ą n a s tę ­
p u jącej tre śc i;

O d 10 styczn ia  1927 w szystk ie  p łace  {rów­
nież p e rso n e lu  pom ocniczego) z g ru d n ia  1926 
p o z o s ta ją  bez zm iany. Z w yżka łub  zn iżk a  
k lu cza  w arszaw skiego  do 2%  n ie  będzie  l i ­
czona. W  ra z ie  p rzek ro czen ia  2 %  b ę d ą  l i ­
czone 2%„ p rz y  2,51%  b ęd ą  liczone 3 %  itd ., 
jak  to  p rzew id u je  cen n ik  z r. 1919 § 15 
u st. 5.

Zw yżki lu b  zn iżk i d o liczane  lub  od liczane 
b ęd ą  d la  w szystk ich  p o b ie ra ją c y ch  p ł a c e s ta -  
łe  do  p e łn y ch  poborów  z o sta tn ieg o  m iesiąca.

Biuro  pośrednic tw a  pracy  bez zm iany, jak  
w um owie z r, 1926, w raz  z dotyczącem  
ośw iadczeniem  zap ro toku łow anem .

Uczniowie:  Do k o ń ca  ro k u  1927 w strzy m u ­
je się p rzy jm ow an ie  now ych uczniów ; z a k ła ­
d y  n ie  z a tru d n ia ją c e  żadnego  uczn ia  m ogą do 
k o ń ca  ro k u  1927 p rz y ją ć  jednego  uczn ia.

U rlopy  obow iązu ją  w edług b rzm ien ia  u s ta ­
w y państw ow ej.

C zas pracy  P rzy  d z ien n ik ach  o bow iązu ją  
do tychczasow e p o stan o w ien ia  co do  czasu  
p racy . W  nocy z n ied z ie li n a  p o n ied z ia łek  
p ra c a  rozp o czy n a  się o godz. 12-tej,

Um ow a ninie jsza  ob o w iązu je  od  d n ia  10.1. 
•1927 do  dn ia  31.XII. 1927. G dyby  w ypow ie­
dzen ie  z żad n e j s tro n y  nie n a s tąp iło  p rz e ­
d łu ża  się au to m a ty czn ie  na  d a lszy  rok . W  r a ­
zie gdyby n ie  osiągn ięto  zgody  co do  u m o ­
w y  n a  d a lszy  okres, z g a d z a ją  się  obie s tro n y  
d la  un ik n ięc ia  s tre jk u  lub lo k a u tu  n a  a rb i­
tra ż  osoby obranej w spóln ie . W y ro k  a rb itra  
obow iązu je  obie s tro n y  w o sta teczn e j in s ta n ­
c ji. A ż do zaw arc ia  um ow y czy  to  w  d rodze  
u k ład u , czy  też  w  d ro d ze  a rb itraż u , p raca  
odbyw a się  da le j n a  w aru n k ach  d o ty ch c za ­
sow ych i p łac y  z g ru d n ia  1927.

Do um ow y do łączono  n a s tęp u jąc e  o św iaa- 
cznie p ro to k u ła rn e .

P o  zaw arc iu  um ow y cennikow ej c a ły  p e r ­
sonel za tru d n io n y  p rz ed  s tre jk iem  w raca  do

p ra cy  n a  sw oje  m iejsca, a  to od dn ia  10 s ty ­
cznia 1927. Z pow odu  zaszłego  k o n flik tu  n ik t 
z p ra cu jąc y c h  n ie  tra c i  sw ej k o n d y c ji p rzed  
upływ em  sześciu  tygodni z w y ją tk iem  w y­
p ad k ó w  p rzew id z ian y ch  w ustaw ie  p rzem y ­
słow ej. D ru k arn ie , k tó re  n ie  w y p łac iły  n o r­
m alnych  zaro b k ó w  za  sobotę  1 styczn ia  I9z7, 
t, j. ża  p e łn y  o s ta tn i ty d z ień  p racy , zobow ią­
z u ją  sie dobrow oln ie  w yrów nać tę  różn icę  
p rzy  n a jb liższe j w y p łacie .

P rz y jęc i w czasie  s tre jk u  ni-ezorganiżowani 
prafcownicy o raz  uczniow ie z o stan ą  n a ty c h ­
m iast u su n ięci po z aw arc iu  um owy.

W  p o n ied z ia łek  10 g ru d n ia  w p o łudn ie  
odbyło  się w  O gnisku  Z grom adzen ie  s tre jk u -  
jących, n a  k tó rem  p rzew o d n iczący  zaw iad o ­
m ił ko leg ó w , iże ,po o d rz u ce n iu  p ro je k tu  W ła­
ścicieli zo sta ła  z aw a rtą  N ow a um ow a c en n i­
kow a n a  ro k  1927 i że o godzin ie  2-giej p o ­
p o łu d n iu  w ra c a ją  ko led zy  do p racy  n a  d aw ­
nych  w aru n k ach , a  szczegóły  um ow y zo stan ą  
p rzed ło żo n e  na  n a jb liższem  zgrom adzeniu  
ogólnem .

W  d n iach  U , 13 i 16 s ty czn ia  1927 r. o d ­
b y ły  się  p o sied zen ia  Z a rz ąd u  Zw iązku, na  
k tó ry ch  po z ło żen iu  sp raw o zd an ia  p rzez  d e ­
lega tów  ż ko n fe fen cy j cennikow ych, po  d łu ­
giej i go rące j d y sk u sji, p rz y ję to  do w ia d o ­
m ości zaw arc ie  um ow y i w yrażono  d e leg a ­
tom  w otum  zau fan ia . —  O dczy tan o  n a s tę p ­
nie lis t O rg an izac ji lw ow skiej z d n ia  8 s ty ­
czn ia  b, r. p rz y rz e k a ją c y  w y d a tn e  po p arc ie  
w w alce, i uchw alono  w y razić  K olegom  lw ow ­
skim  serdeczne  podzięk o w an ie  za. gotow ość 
sp ieszen ia  z pom ocą  w alczącym  kolegom  k r a ­
kow skim .

W  n ied z ie lę  d n ia  16 s ty czn ia  b. r. odbyło  
się  N adzw . W alne Z grom adzen ie  p rzy  b a r ­
dzo licznym  u d z ia le  C złonków  Z w iązku  P o  
zag a jen iu  p rzez  kol. p rzew odniczącego , kol. 
B utw in , im ifjniem  d e leg a tó w  Cennikow ych, 
z łoży ł sp raw o zd an ie  z o d b y ty ch  konferency) 
z w łaśc ic ie lam i d ru k a rń  i p rzed staw ił now o- 
z aw a rtą  um ow ę cenn ikow ą n a  ro k  1927. Po 
d ług iej i burz liw ej d y sk u sji, w  k tó re j zab ie ­
ra ło  głos w ie lu  kolegów', z ab ra ł głos przew . 
kol. K ożuch, poczem  w niosek  o n iep rzy jęc łe  
te j um owy do w iadom ości i w y rażen ie  n ieu f­
ności delegatom  odrzucono . —  N astęp n te  
uchw alono  w śró d  o k lasków  całego  zgrom a- 
d zn ia  w y raz ić  K olegom  lw ow skim  gorące po - 

■ dziękow an ie  za  ich  se rd eczn ą  gotow ość p o ­
p a rc ia  w  w alce.

Sprostowanie .  W  n r. I-szy m  z 1927 r. 
,,W iad. G ra f."  w  n o ta tc e  z O k ręg u  k ra k o w ­
skiego w' w y k reś len iach  w y drukow ano  m ylnie 
z am ias t A le k sa n d e r D ackow  —  A ntoni.

Z Oddziału Piotrkowskiego
D nia  7 s ty czn ia  1927 r. o d by ło  się O gólne 

Z ebran ie  C złonków  Z w iązku  Zaw. D ru k a rzy  
i P o k r. Za.w. w  P o lsce  — O d d z ia ł w  P io trk o ­
wie. P rzew o d n iczy  ko l. K unke, p ro to k u ł o b ­
ra d  p ro w a d z ił kol. A. B ranic.

P rzew o d n iczący  p o d a ł do w iadom ości 
o zgonie  to w arzy sza  sz tuk i d ru k a rsk ie j, s e ­
n a to ra  L eona M isio łka, z w raca jąc  się de ze­
b ran y ch  o uczczen ie  pam ięci Z m arłego  przez 
pow stan ie, co zeb ran i uczynili.

Kol. K ow alczyk  oznajm ił, że Z arząd  O d ­
d z ia łu  Z w iązku  w y s ła ł pod  ad resem  „O gni­
sk a" K raków , k o n d o len cy jn ą  depeszę.

P rz e d  p rzy stąp ien iem  do o b rad  zgłoszono 
w niosek, b y  n a  zeb ran iu  om ówić podw yższe­
n ie  zarobków . P o stanow iono  tę  spraw ę p o ­
ruszy ć  w w olnych  w nioskach .

P rzy stąp io n o  do  p u n k tu  p ierw szego: s p ra ­
w a św iadczeń , k tó rą  re fe ro w ał kol. K o w al­
czyk. R e fe re n t o d c z y ta ł n a  w s tę p ie  okó ln ik  
Z a rz ą d u  GŁ, d o ty c z ą c y  ty ch że . W  dłtiżiszym 
p rz em ó w ien iu  o m aw ia ł szczegó łow o  tę  ta k  
w ażn ą  d la  k la sy  p ra cu jąc e j spraw ę. N ad m ie ­
n ił, ż e  z  now ym  ro k ie m  1927 w chodzim y  
w now ą fazę  o rg an izacy jn ą , gdyż z dniem

tym w chodzą  w życie św iad czen ia  socjalne, 
k tó re  m a ją  n a d e r  d o n iosłe  znaczen ie  d la  
członków  i rozw oju  naszej O rgan izacji. Z a ­
znaczył, że w ykonan ie  tychże, uchw alone 
przez V II. Z ja zd  D ru k a rzy  pozostaw ia  w iele 
do życzenia.

R eferen t zw raca  uw agę, że sp raw ę  n a le ża ­
ło za ła tw ić  w  ten  sposób, by  w szelk ie  w p ły ­
wy w ysy łać  do  C en tra li, a p rz y p ad a ją c e  
15 p roc. d la  C en tra li (w m yśl uchw ały ) w in ­
no  p o zo staw ać  na  m ie jscu  n a  lo k a ln e  w y d a t­
ki. C e n tra la  w ów czas o d g ry w ałab y  sw oją 
w łaściw ą ro lę , jak o  czynn ik  n a p raw d ę  re p re ­
zen tu jący  n a  zew n ą trz  i w ew nątrz  o rg an i­
zację , sk u p ia ją c y  w szy stk ie  w pływ y i o d ­
pow iednio  o p e ru ją cy  k ap ita łem . Z a ła tw ie ­
n ie  zaś sp raw y  w7 sposób uchw alony  p rzez  
V II Z jazd  sp raw ia , że C e n tra la  s ta je  się r e ­
p re ze n ta n tk ą  ty lk o  n a  zew nątrz , gdyż p o ­
szczególne O k ręg i b ę d ą  w szelk ie w pływ y po ­
zostaw iać  n a  m iejscu . M ałe  o d d z ia ły  będ ą  
m ia ły  w ie lk ie  tru d n o śc i, gdyż m ogą n ie  mieć 
środków  n a  w yw iązan ie  się ze sw ych zobo­
w iązań, z ac iąg n ię ty ch  w zględem  członków , 
a w y p ły w ający ch  z regu lam inu . W praw dzie  
regulam in p rzew id u je , że O d d z ia ły  m a ją  p o ­
łączyć się z O kręgam i, t. zn,, że po p o trą c e ­
n iu  15 proc., k tó re  O d d z ia ł w  m yśl uchw ały  
w ysy łać  będ zie  do C en tra li, p o zo sta łą  sum ę 
n a leży  w ysłać  do O kręgu. W  ten  sposób 
O d d z ia ły  b ę d ą  zm uszone p o b ierać  zby t w y ­
sokie w k ła d k i od członków , w przeciw nym  
bowiem  ra z ie  n ie  b ę d ą  m ogły spraw nie  d z ia ­
łać, n ie  m ając  n a  to  środków  m ate rja ln y ch . 
W k ła d k a  w w ysokości 3,50 zł, do C en tra li, 
d la  p ro w in c ji je s t stanow czo  za  w ysoka  — 
ale  sp raw a  je s t już  p rzesąd zo n ą . P rzy tacza  
rów nież, że n iew p ro w ad zen ie  jed n o lite j k s ię ­
gowości, n ie  n a d a je  c h a ra k te ru  jed n o li­
to śc i .organizacji.

Z apom ogi obliczone zo s ta ły  w  w ysokości 
określonej sum y po w p łacen iu  w k ła d ek  z gó­
rą  p rzez  cz terd z ieśc i la t, co n a le ża ło  też  u jąć  
w  innej form ie, ze w zg lędu  n a  w z ra s ta ją c ą  
d rożyznę , n ie  o k re ś la ją c  sum y, gdyż być m o­
że, że n ie  u p ły n ie  ty le  n aw et la t  i uchw ały  
te  b ę d ą  n iereainem i.

W  k ońcu  sw ego re fe ra tu  zaznacza , że jest 
ty lk o  jed y n e  w y jśc ie— p o łąc ze n ie  s ę z: O k rę ­
giem  Łódzkim . P ro p o n u je  w y słan ie  d e leg a ta  
do O kręgu, celem  om ów ienia te j sp raw y  na 
m iejscu .

Kol. C hm ielew ski zg ad za  się z w yw odam i 
re fe ren ta , z azn acza jąc , że  O d d z ia ł P io trk o w ­
ski, m a jący  m ałą  liczbę członków , n ie  w y ­
w iąza łby  się  ze sw ego z ad an ia ; p rzy ch y la  się 
do w y słan ia  d e leg a ta  do O kręgu . Z w raca 
uw agę na zag w aran to w an ie  w yp łaca ln o ści 
tychże  św iadczeń  przez  O kręg.

Z ab iera ło  głos jeszcze k ilk u  kolegów , z a ­
p y tu ją c  się  o n a b y te  już  p raw a, czy takow e 
też  u trac ili .

Po w y jaśn ien iu  p rzez  re fe re n ta , że lo k a ln e  
nie, a n ie s te ty  u tra c o n e  c e n tra ln e ,  u ch w alo n o  
jed n og łośn ie  w y stan ie  d e leg a ta  do  O kręgu.

S p raw ę  zapom óg b ezkondycy jnym , k tó rzy  
w yczerpa li p raw a, re fe ro w ał kol. K ow alczyk, 
n ad m ien ia jąc , że członkow ie ci w y czerp a li 
ipraw a, je d n a k ż e  u w aża , ż e ' n a le ż y  p rz y jść  
b e z ro b o tn y m  z po m o cą ; z w rac a  się  do Z e ­
b ra n ia  o w ypow iedzen ie  sw ego zdan ia . P rz e ­
strzega , że członkow ie, k tó rzy  obecn ie  p ra c u ­
ją  i n ie  p o czu w a ją  się  do  obow iązku  w zglę­
dem  o rg an izac ji, za leg a jąc  z w k ład k am i — 
w. raz ie  p o z o stan ia  bez p ra cy  n ie  b ęd ą  m ogli 
rościć p re te n s ji  do  Z w iązku, celem  o trzy m y ­
w an ia  jak ic h k o lw ie k  zapom óg. O rg an izac ja  
b ęd zie  bezw zględną.

Kol. C hm ielew ski w yp o w iad a  się za  tern, 
aby  b ezrobo tnym  p rzy jść  z pom ocą, cze rp iąc  
fundusze  z zaległości, zg łasza  w  te j sp raw ie  
w niosek.

K ol, .M oneta rówlnież w y p o w ia d a  s i ę  za 
tern; z w ra c a  je d n a k  uwagę;, aby  ko legom ,
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[którzy ostatn io  pracow ali, a inie płacili, za ­
pom óg n ie  w ypłacać.

Kol, Kowalczyk zgłosił odpowiedni wnio­
sek, k tó ry  został jednogłośnie przyjęty. 

t Podwyższenie w kładki referu je kol. Ko- 
'w alczyk, .Zaznaczając, !że w ziwiązlku z pod­
wyższeniem w kładki centralnej należy w kład­
kę członkowską podnieść w Oddz. P iotrkow ­
skim.

W  dyskusji wypowiadali się koledzy za 
podwyższeniem wkładki. Kol. Chmielewski 
proponuje 4.50 zł. dla I kat., kol. Moneta 
5.00 zł.

R eferent zaznacza, że byłby za podwyż­
szeniem w kładki do 5.00 zł. d la I kat., je ­
dnak ze względu na zaległości, co u trudn i­
łoby spłacenie tychże; zgłasza wniosek; i 
ka t. — 4 zł., II — 2.50, III — bez zmiany, 
t. j. 80 gr. — na przeciąg jednego miesiąca 
stycznia. W niosek ten w iększością głosów 
uchwalono.

W  wolnvch wnioskach kol. Kowalczyk od­
czytuje Okólnik Zarządu Gł. o stre jku  k ra ­
kowskim; następnie pismo Zarządu Okręgu 
Łódzkiego z życzeniami świątecznemi i no­
worocznemu, przyczem nadm ienia, że Oddział 
w ysłał do Okręgu również pismo z życzenia­
mi.

W  sprawie podwyżki zarobków Ogólne 
Zebranie po krótkiej dyskusji wypowiedziało 
się za zwołaniem zebrania w przyspieszo­
nym terminie, który  ustalono na 9 stycznia. 

Na tem przewodniczący zam knął Zebra- 
1, nie o godz. 9.15 wieczorem.

Pragniem y na tem miejscu zwrócić uw a­
gę, że członkowie w ykazują mało zain tere­
sowania sprawam i organizacyjnemu, nie 
przybyw ając na Zebrania licznie, tak  jak  by 
należało — zapominając, że O rganizacja 
jest ostoją ich interesów,

Z Okręgu Zagłębia Dąbrowskiego
W  dniu 12 grudnia r. 1926 odbyło się we 

w łasnym lokalu w Sosnowcu nadzwyczajne 
zebranie drukarzy  I-ej kategorji, które zagaił 
kol, prezes Jaczyński: przewodniczył kol.
Hajewski, sekretarzow ał kol. W róblewski.

Porządek dzienny zebrania zaw ierał 3 
punkty; 1) O dczytanie protokułu z poprze­
dniego zebrania: 2) podwyżka; 3) wolne
wnioski.

W  drugim punkcie, jakkolwiek ważnym dla 
ogółu drukarzy, była kw estja ewentualnego 
strejku, gdyby właściciele d rukarń  odmówili 
żądaniu m inim alnej podwyżki, t. j. 25 proc. 
\Vszyscy koledzy wypowiadali się za akcją 
podwyżkową, z w yjątkiem  jednego, który 
aby nie mieć nic wspólnego z uchwałą, wym­
knął się po angielsku z zebrania.

5 Po dłuższej dyskusji w płynął wniosek do 
prezydjum , który, mówił o energicznej w al­
ce o podwyżkę i przygotowaniu się do ewen­
tualnego strejku. W niosek ten zebranie p rzy­
jęło przez aklam ację. Następnie w kw estjach 
folmalnych, t, j. zawiadomienia listownego 
Inspektora P racy i właścicieli, zebranie przy­
jęło do wiadomości oświadcznie prezydjum  
zebrania, że wspólna konferencja musi się 
odbyć jeszcze przed Nowym Rokiem, aby 
podwyżka ta  przypadła od 1-go stycznia. Na 
tem zebranie zakończono.

U płynęło kitka tygodni od zebrania, a  m i­
mo wczesnego zawiadom ienia Inspektora 
Pracy, p. inż. G allota, konferencja ta  odbyła 
się dopiero po Nowym Roku, w skutek czego 
podwyżka liczyła się od 10 stycznia.

D rukarze żądali 25% — i po wielkich ta r ­
gach, uzyskali 11J4, t. zn. 95 zł. tygodniowo 

Należy stwierdzić, że konjunktura w p rze­
myśle drukarskim  w Zagłębiu dotąd wcale 
się nie popraw iła. N aprzykład, 19 bez pracy 
zmniejszyło się tylko do 15. W łaściciele dru- 

; karń  liczyli się z tem, że już dzisiaj nie mieli 
nikogo do zredukow ania, zgodzili się na pod­

wyżkę, i nic dziwnego, że zaniechali metody 
straszenia kolegów redukcją.

W ostatnich czasach daje  się zauważyć 
w śród drukarzy pewne rozgoryczenie i p rzy­
gnębienie. Oziębłość ta  przypraw iła kole­
gów do zaniku wszelkiej inicjatyw y w kie­
runku urządzania odczytów, czy imprez, a 
co najgorsza, brak  bibijoteki, w skutek cze­
go czytelnictwo w śród tutejszych kolegów 
praw ie że nie istnieje.

Z arząd Okręgu w Zagłębiu Dąbrowskim, 
m ając przedewszystkiem  na uwadze bezro­
botnych kolegów, będzie się sta ra ł usilnie 
sprostać wszystkim niedom aganiom braci 
d rukarskiej, a idąc tą drogą, będzie chciał 
przetrw ać tę burzę, k tó ra  przechodzi nad 
całą  k la s ą ' robotniczą wogóle w, Polsce, bę­
dzie zdążał do coraz lepszego bytu ekono­
micznego przy solidarności swych członków.

K.-k.

Z Kom. Centr, Zw. Zaw.
W dniu 18.1 odbyło się posiedzenie Koro. 

C entralnej Zw. Zaw., przy licznym udziale 
członków. Przewodniczył tow. pos. Kwapiń- 
ski. Spraw ozdanie Sekre tarja tu  złożył tow. 
Zdanowski, sprawozdanie z posiedzeia R a­
dy Gen, M iędzynarodówki Zawodowej — 
tow, pos. Żuławski.

Po referacie tow. posła Żuławskiego o sy­
tuacji politycznej i gospodarczej, uchwalono 
następujące rezolucje;

I.
„Centr. Komisja stwierdza, że polityka 

obecnego R ządu jest wroga interesom  klasy 
robotniezj. Rząd, przez popieranie interesów  
wielkich przemysłowców i obszarników, przez 
dalszą politykę wysokich ceł i karte li oraz 
dopuszczenie do masowego wywozu środków 
żywności — doprow adził do wzrostu d ro ­
żyzny (który w ciągu ostatniego roku w y­
niósł 40 procent), przeciw staw iając się rów ­
nocześnie z całą stanowczością odpowiedniej 
podwyżce płac i stosowaniu w skaźnika dro- 
żyźnianego.

„Równocześnie, wbrew swoim obietnicom, 
że będzie przestrzegał postanowień obowią­
zującego praw a, Rząd dopuścił do masowego 
łam ania ustawodaw stwa robotniczego, zw ła­
szcza odnośnie do 8 godz. dnia pracy na 
kolejach i w górnictwie, — w daleko w yż­
szym stopniu, niż zrobił to którykolw iek 
rząd  dotychczasowy. Ten stan rzeczy, wbrew 
fałszywie szerzonej opinji prasy  rządowej, 
doprow adził do znacznego pogorszenia się 
położenia klasy  robotniczej.

„Wobec tego Centr. Kom. Zw. Zaw. wzy­
wa ogół robotników do przygotowania walki 
o podniesienie zarobków, któreby wyrów­
nało w zrost drożyzny; o zastosowanie w skaź­
nika drożyźnianego dla w szystkich pracow ­
ników państwowych i pracowników w zak ła ­
dach pryw atnych; o ścisłe przestrzeganie 
ustawodaw stwa robotniczego, a zwłaszcza 8 
godz dnia pracy; o przywrócenie 8 godz. 
dnia roboczego w hutach górnośląskich; w re­
szcie o pracę dla mas bezrobotnych i o w ięk­
szą opiekę d la tych, k tórzy  dostać jej nie 
mogą".

II.
„Kom C entralna stwierdza, że ze strony 

R ządu podjęte zostały próby w kierunku 
uzależnienia od siebie ruchu robotniczego, 
zwłaszcza organizacji zawodowych.

Za pomocą masowych represji i metod, 
graniczących niejednokrotnie z korupcją, 
wreszcie przez szerzenie fałszywych opinji 
wśród klasy robotniczej, za pomocą w yda­
wanych za rządow e pieniądze pism, rzekomo 
zawodowych, jak „Solidarność Pracy", Rząd 
stara  się zapewnić sobie wpływ na organiza­

cje zawodowe i oderwać je od ideałów  so­
cjalistycznych.

„Kom, Centr,, konstatu jąc ten  stan  rzeczy, 
przestrzega ogół robotników i wszystkie o r­
ganizacje przed grożącem stąd  niebezpie­
czeństwem dla jedności i siły ruchu robotni­
czego i wzywa w szystkich robotników  do 
jaknajściślejszego skupienia się w organi­
zacjach, zrzeszonych w Kom. Centr. Zw. 
Zaw.".

III.
„Kom. Centr. uchwala: domagać się od 

Rządu podniesienia zasiłków  bezrobotnym, 
korzystającym  z zasiłków tak  zw. akcji do­
raźnej. Komisja wyśle do R ządu specjalną 
delegacie,, celem przedstaw ienia spraw y pod­
niesienia tych zasiłków".

IV.
„Kom. Centr. uchwala: domagać się od 

Rządu w prowadzenia nakazu przym usowe­
go przyjm ow ania robotników' z b iura pośre­
dnictwa pracy państwowych i związkowych, 
a nie z wolnej ręki, iak się to obecnie dzieje".

Higjena w drukarniach 
francuskich

Zdrow otne urządzenie w arsz ta tów  -pra­
cy ma pow ażne znaczenie pod w ielom a 
względam i, Przedewiszystki-e-m ochran ia  ono 
zd-rowie robotn ika, a poza tem w  zdrow ot­
nych ruchach  należycie ośw ietlonych i p rze­
stronnych lokalach  praca- je:s-t wydajniejszą.

, W Polsce p rzedsięb iorcy  w szelkie próby 
higjenicznego urządzenia w arsz ta tów  uw a­
żają za cios w ym ierzony przeciw ko nim sa ­
mym i ich interesom . Dla-te-go uisilni-e się te ­
mu sprzeciw iają.

Nie wtsizęidżie talk je®t. D la p rzyk ładu  p rzy ­
taczam y poniżej streszczenie uim-owy, m ię­
dzy organizacjam i paryskiem i w łaścicieli 
d rukarń  a Związkiem D rukarzy co do higje- 
ny w drukarniach. O brady nad tą umową 
odbyły się przy współudziale przedstaw i­
cieli M inisterstwa Pracy. Umowę zaw arto 
w dn. 26 listopada ub. r.

Lokale, w  kltóry-ch p racow nicy  i robo tn icy  
pi.aoują lub przebyw ają, pow inny odpow ia­
dać potrzebom  higjeny i zdrow otności. 

W ielkość lokalu winna być dostateczna do 
licizlby zia-trudnionych w  lokalu  osób; miini- 
num przestrzeni wolnej wynosi 7 m3 na je ­
dną osobę, wysokość lokalu conajm niej 2 m 
80 -clem-t. Lokal pow inien być mo-cno p rze­
w ietrzany, z naturalnem  oświetH-emie-m-. Tem ­
p era tu rę  należy  ujednostajnić podczais p ra ­
cy; prizyezeim w zimie tem pera tu ra  nie może 
być niższa niż 15°, a latem  nie w yższa nald 
25°.

Lokale, w  k tórych  odibyWa się praca,, oraz 
w szelkie dodatkow e, należy  utrzym yw ać 
rv czystości. Z abrania się zam iatania pod­
ług podczas obecności robotników , czyn­
ność ta  uskuteczniona być winna po pracy.

-Zabrania się izamłatać na- -suchio. P rzed 
za-miatamie-m należy  podłogę czy posadzkę 
zwilżyć; szczotkę obwiijać w  -mokre ścierki. 
Do wody, k tó rą  -skrapla się p-odłogę, należy 
dodać nie-co płynu dezynfekcyjnego. Poleca 
się używać tylko ssące odkurzacze. Do za­
m iatania nie na leży  używać mlłodoeianych 
miniej 18 la t.

O kna, -sufity, m eble1, m aszyny i t. p. winny 
być u trzym ane w  -zupełnej -czystości.

Ś-cierki, uży te  (przy zam iataniu, należy 
przechow yw ać w  m etalow ych za-nikniętych 
skrzynkach.

Ś-c-iany i -sufity pow inny być gruntow nie 
oczyszczane przynajm niej ra z  na  rok. Ścia­
ny  i sufity w inny być m atowane lub p o b ie ­
lane  -przynajmniej ra z  na 5 lat.
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Z abrania się pluć n a  podłogę a poleca się 
ustawić dostateczna, liczbę spluwaczek.

Czyszczenie kaszt nie może odbywać się 
w lokalu z w yjątkiem , gdy je się oczyszcza 
zapomocą ssącego aparatu.

Tam, gdzie niema odkurzaczy ssących, czy­
szczenie kaszt odbywać się będzie poza lo ­
kalem. Robotnik, odkurzający kaszty, powi­
nien mieć na u s t a c h  respirator.

Cały lokal, jak również korytarze, scho­
dy, sale odpoczynkow e i t . p. winny być 
dostatecznie oświetlone.

Lokal powinien posiadać dostateczną licz­
bę wygódek,, które muszą być utrzym ane w 
czystości; w tym celu należy je przynajm niej 
raz na dzień obficie zmywać wodą.

W ygódki powinny być oświetlone; drzwi 
w nich powinny się szczelnie zamykać, by 
nie przepuszczały wyziewów do lokali pracy. 
Poleca się wyłożyć je kaflami białemi do w y­
sokości 1.50 m,; tam, gdzie niem a kafli, ścia­
ny należy bielić wapnem.

W zakładach, liczących ponad 50 p racu ­
jących, należy urządzić oddzielne wygódki 
dla kobiet i dla kalek.

Personel urzędniczy i robotniczy powinien 
otrzymać czyste schowanka na  ubranie. Za­
leca ,się urządzenie ’szaf o ;d.wu przedziałach  
(na robocze, i zwykłe ubranie), zamykanych 
na klucz dla każdego robotnika. Ten ostatni 
przpis jest obowiązujący dla personelu m a­
szynkowego, chemigraficznego i w odlew- 

X  niach czcionek.
Umywalnie z kranam i winny być urządzo- 

' ne w każdym  lokalu; przyczem na 6-ciu ro ­
botników musi być jeden kran . P racujący 
otrzym ują mydło i czyste ręczniki.

M aszyny lub aparaty!, w ydzielające gazy 
lub kurz, należy tak  ustawić, by gazy lub 
kurz można było zgęszczać lub pochłaniać. 
O ile to nikomu nie przynosi szkody, gazy 
czy kurz mogą być usuwane na  zewnątrz.

Umowa powyższa wzmocniona jest nastę- 
pującem  oświadczeniem:

Podpisani, przeświadczeni o celowości w y­
mienionych przepisów, zobowiązują się je 
zalecać i dołożyć wszelkich usiłowań, by 
członkowie podpisujących organizacyj je 
przestrzegali.

Umowa powyższa nie zaw iera nic nadzw y­
czajnego; w prowadza jedynie powietrze, 
światło i czystość do drukarń  paryskich, Kie- 
dv u nas organizacje w łaścicieli podpiszą 
podobną umowę?

Drukarze zagranicą
Niemcy.

W dn. 6 — 8 grudnia, na  konferencji 
przewodniczących poszczególnych okręgów 
Niemieckiego Zw. Druk. postanowiono wy­
mówić cennik i regulamin pracy. Umowa, 
dotycząca pierwszego, wygasa w dn. 28 
styczniu; drugi kończy się w  dn, 31 marca.

Postanowienie to podyktow ane zostało 
stałym wzrostem kosztów utrzym ania a tak ­
że próbami właścicieli, by pogorszyć w a­
runki pracy i płacy. Postanowienie to  za­
padło po w yczerpujących rozprawach, w 
których wzięto pod uwagę w szystkie moż­
liwości, a między innemi niezbyt pomyślny 
stan  rynku pracy. Konieczność zdobycia 
lepszej płacy i ustalenia innych warunków 
pracy przeważyła.

C entralne związki zawodowe od dłuższego 
czasu dopom inały się o powiększenie za­
pomóg bezrobotnym. Pod wpływem tych żą­
dań m inister pracy w dn. 8 listopada w ydał ■ 
dekret, podw yższający dotychczasowe zapo­
mogi od 10 do 15 % .

Niemcy są podzielone na 3 tereny gospo­
darcze, a każdy teren  na 4 klasy. N ajniż­
sze zapomgi dla bezrobotnych wynoszą: 
bezrobotny pojedynczy, niem ający la t 21, 
otrzym uje 5,50 mk. tygodniowo, ponad 21 
la t — 9.15 mk., żonaty bez dzieci — 12 mk., 
z. dwojgiem dzieci 16 mk., z czworgiem 
dzieci 19.95 mk. Najw yższe zapomogi w y­
noszą d la tych kategoryj 7, 11.50, 15.10, 
20,10 i 25.15 mk. tygodniowo. G dy b rak  p ra ­
cy trw a dłużej, od dziewiątego tygodnia po­
cząwszy wszystkie zapomogi podw yższają 
się pięciokrotnie o 1 mk. J a k  widzimy zapo­
mogi te są o wiele wyższe niż u nas (m arka 
to 2.14 zł.), dochodzą do połowy tygodnio­
wego zarobku. Mimo to, nasi przemysłowcy 
w dalszym ciągu płaczą, iż przem ysł pol­
ski jest zbyt obciążony świadczeniami na 
rzecz robotników.

Liczba bezrobotnych jest w Niemczech 
duża; w październiku liczono 1.339.194 osób 
bez pracy. Procentowo bezrobotni stanowili 
w przemyśle d rukarskim  6.8% , litograficz­
nym 11.3, pomoc w przem yśle graficznym 
8,2, w przem yśle budowlanym 16, odzieżo­
wym 19.3, drzewnym 22.4, metalowym 19.6.

Bułgarja.
W październiku ub. r. w Sof ji odbył się IX 

Zjazd Związku D rukarzy.
Ruch związkowy wogóle w Bułgarj i nie 

jest silny Po próbie zam achu kom unistycz­
nego w r. 1923, upamiętnionego wysadzeniem 
katedry, na związki spadły represje, które 
pow strzym ały rozwój organizacyj zawodo­
wych. Na ogół niema tam umów cenniko­
wych, nie posiadają  jej naw et drukarze, 
którzy należą do najlepiej zorganizowanych.

Jednak  dzięki niedrogiej żywności w arun­
ki bytu są znośne. Nie odczuwa się braku 
pracy

Związek drukarzy obejm uje wszystkich 
robotników przem ysłu drukarskiego. W sto­
licy państwa, Sofji, przeciętna p łaca  wynosi 
okołc 709 lew., t. j, około 28 fr. szw ajcar­
skich. Za tę sumę, według obecnego na Zjeź- 
dzie przedstaw iciela Miedz. Sekr. Drukarzy, 
można tyleż nabyć, co za 45 — 50 fr. w 
Szw ajcarji. Je s t to więc dość w ysoka płaca 
w porównaniu do drożyzny, Czas pracy trw a 
47 godzin. D rukarn ia  P aństw ow a i k ilka 
większych drukarń  da ją  30 dni urlopu 
rocznie. D rukarnie są dość dobrze urządzo­
ne, czystość zw łaszcza w kasztach prze­
strzegana. Maszyny nowe i starann ie  u trzy­
mane. Szczególnie dobrze jest postawiona 
drukarnia państwowa, obejm ująca wszystkie 
branże graficzne.

Z jazd odbył się w domu Ludowym. Przy­
jęto kilka ważnych uchwał, między innemi 
polecono zawierać w każdej miejscowości 
umowy zbiorowe; przy jęto  rezolucję, żąda­
jąc od państw a opieki nad  bezrobotnym i —■ 
zwiększenia pomocy pozostającym  bez p ra ­
cy, przestrzegania 8-io godzinnego dnia p ra ­
cy, opieki nad  robotnicam i i młodocianemi, 
przestrzeganiu hygjeny oraz pow ołania de­
legatów robotniczych do inspek toratu  pracy 
w celu ściślejszej kontro li nad praw odaw ­
stwem robotniczem.

Przyjęto też rezolucję żądającą wolności 
prasy.

W B ułgarji is tn ieją  dwie organizacje d ru ­
karzy, które dążą do połączenia się. Zjazd 
w te j.sp ra w ie  p rzy jął rezolucję, stw ierdza­
jącą konieczność połączenia się, usuw ając 
równocześnie przeszkody do połączenia.

Z jazd ten bezw ątpienia pchnie na nowe, 
lepsze to ry  bratn ią  bułgarską organizację.

Francja.
Zwyżka kursu  franka, w yw ołała kryzys 

gospodarczy we Francji, rów nocześnie 
p rzedsiębiorcy  a taku ją  obecne w arunk i 
p racy, 8-miog'odzininy dzień o,raiz ubezpie­
czenia ’Społeczne, O rganizacje robotnicze, 
podobnie jak u nas, b ron ią  się przeciw  n a ­
rzucanem u pogorszeniu swego stanu.

Związek D rukarzy  w e Francjji k roczy  
w pierrwiszych szeregach francuskiego p ro ­
le taria tu . Mimo trudne w arunki, organiza­
cja utrzym uje w mocy dodatk i drożyźmiane 
oraz, szczególnie na prow incji, p rzep row a­
dza podw yżki zarobków .

W końcu roku  ubiegłego,, minimum dru ­
k arzy  w  Paryżu w ynosiło 316.38 fr., peda- 
larze otrzym yw ali 300 fir., naklładacze 283.20 
fr, tygodniowo.

W e Francji, dzięki kryzysow i, w zrasta  
liczba bezrobotnych. W obec tego w prow a­
dzone są  ogran iczen ia  p rzy  przyjm ow aniu 
do p racy  robotn ików  cudzoziemców. Do tej 
pory  każdy przybyw ający  do F rancji ro b o t­
nik,, m usiał p rzedstaw ić  umowę z p rzedsię ­
biorcą, iż został zaw ezw any do pracy.. 
O becnie przepisy te są  obostrzone. „LTm- 
prim erie Franęaise", organ kolegów fran­
cuskich ogłasza te  przepisy, b y  ostrzedz  
d rukarzy  p rzed  szukaniem  p racy  we F ra n ­
cji. '

P rzep isy  te  op iera ją  się na następ u ją ­
cych podstaw ach:

Z abran ia  się za trudn iać  robotn ików  ob­
cokrajowców, n ieposiadających karty  ro ­
botniczej. K artę  tę w ydaje się n a  p o d sta ­
wie uimowy, na  podstaw ie  k tó re j robotnik  
zositał sprow adzony do Francji, na  k arc ie  
jesit Uiwidoeiznona da ta  zaw arcia  umowy.

Zabrania się przyjmować do pracy robo t­
ników  — przed  w ygaśnięciem  um ow y n a j­
mu. D opuszczalne są następu jące  wyjątki:
1) gdy robo tn ik  p rzedstaw i dowód,, iż um o­
wa została  dobrow olnie uniew ażniona przez 
przedsięb iorcę lub też  p rzez  w yrok  sądu;
2) po upływ ie roku  od d a ty  zaw arcia  um o­
wy; 3) gdy robotn ik  złoży /zaświadczenie 
państw ow ego pośredn ic tw a p racy , ,że p rzed ­
sięb iorca nie ro śc i d o  ro bo tn ika  żadnych 
pretensji.

Z abrania się zatrudn iać  ro bo tn ika  w in ­
nym zawodzie, niż w tem, do którego został 
sprow adzony.

Z w yjątkiem : 1) gdy upłynie rok  od d a ty  
zaw arcia umowy, 2) gdy robotn ik  otrzym a 
od państw ow ego u rzędu  pośrednictw a p ra ­
cy zaśw iadczenie, iż ze w zględu n a  stan  
rynku p racy  i uzdolnienie robo tn ika  niema, 
przeszkód;, by gio zatrudnić.

Przep isy  pow yższe w dużym  stopniu u tru d ­
n ia ją  znalezienie ipracy dla p rzybysza; n a le ­
ży się dobrze nam yśleć p rzed  przyjęciem  
ip racy  we Francji.

ukazuje się od 1 stycznia r. b. w  zwiększo­
nym formacie, bogato ilustrowany, z uroz­

m aiconą treścią  polityczną i ogólną.
Dla członków Zw. Zaw. prac. druk p renu­
m erata zniżona do 4 zł. (zamiast 5.40) przy 
bezpośredniem  zw róceniu się do administracji, 

W arszawa, W arecka 7, tel. 120-13,
P. K. O. Nr. 175.

W ydaw ca: Związek Zaw odow y D rukarzy i Pokrew nych Zawodów  w Polsce. R edak to r: Antoni Burkot.

D rukarnia ,,Robotnika“W arecka 7, tel. 120-13


